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MIROSŁAW BOCHENEK

ONO

Kiedy się urodzi 
nauczym y je błądzić 
w zaułkach historii.

Odsuniem y od słów 
w ygryzionych z języka.

U bierzem y w standardow ą 
granicę możliwości.

Obrzydzim y wolność 
tru d n ą  do zdobycia 
jak  gazeta z raju .

Do gorącej głowy
przyłożym y
zimne wyrachowanie.

Odbierzem y grę 
w proste pytania 
i trudne odpowiedzi.

Żeby nie oberwało.
Żeby nie zasłużyło.

Żeby żyło.

(I n a g ro d a  za zes taw  w ierszy :  „O no” , „ P a p ie ro w a  Apo­
k a l ip sa”  i „R o z p ra w a ” )

M irosław B o c h en ek  — ur .  16.I I I .1960 r. Mieszka w  Bie l­
sku -B ia łe j .  S tu d e n t  W ydzia łu  P ra w a  U n iw e rsy te tu  Ś lą ­
skiego w K atow icach .  D ebiut  p ra sow y:  A lm an ach  Łódz­
kiej  W ie rn y  P o e tó w  — 1975 r. ( cz te ro k ro tn y  l a u re a t  
tego k o n k u rsu ) .  Wiersze, prozę  i p iosenk i  pub l ikow ał  
w prasie ,  r a d iu  i te lewizji ,  o s ta tn io  w  a lm a n a c h u  ..W 
c iem nośc i  słyszę Boga k rok i . . .” , Wyd. Sw. Ja c k a .  W ydał 
t rzy  ks iążki  poe tyck ie :  „Z as łon ię ty  o b ło k iem ” Wyd. 
Ś ląsk  — 1979, „Msza na  Wilczym G ro n iu ” Besk idzka  
Oficyna W ydaw nicz a  — 1905, „ Z ap ach  g łodu” Ś ląsk  — 
1905. Na w y d a n ie  czeka  tom  pt.  „Z m arszczk i” . A u to r  
nie  na leży  do ZLP.
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STANISŁAW MOCARSKI

W IERSZE

wiersze są najtańszą 
produkcją
w yobraźni natchnienia
jako produkt ze strefy
niem aterialnej
nie w ym agają narządzi
wsadu dewizowego
w ystarczy
długopis papier
i już cały w arsztat
pisarski
nie wym aga on licencji 
w ystarczy mu 
licencia poetica 
przychylność redaktorów  
kom fort psychiczny 
krytyków  
by poloniści 
na nowo przeżuwali 
treść utworów 
szukali tego 
co chciał wyrazić 
autor
a on najczęściej 
n iem aterialną duszę 
wiersza zdradzał za 
m arne 30 srebrników

PRZYLOT BOCIANÓW

panie Chełmoński 
to pan wykonał portret 
mego pradziadka jana 
orał właśnie zagon 
pod len
gdy pan przyszedł 
z paletą
pradziadek miał 
mazowieckie oczy 
dokładnie takie
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jak pan opisał 
te  zgrzebne ubranie 
utkała m u prababka 
a ten chłopak 
na drugim  planie 
to mój dziadek 
niech pan bóg wynagrodzi 
za nasz jedyny po rtre t 
jaki zachował się w rodzinie 
pokazał pan 
czarno na białym  
że jednak chłopi byli 
zawsze solą
tej mazowieckiej ziemi
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DZIECIŃSTWO

z popiołów pamięci 
odgrzebuję obrazy 
śniadanie na traw ie 
bez tiffaniego
spacerujący po gałęziach olch 
w iatr
kilka krowich ogonów
stokrotek polnych
m otyli koncertów  w olszynie
„jaw orow i ludzie
co w y tu  robicie
budujem y m osty
dla pana s ta rosty”
wojna wysadziła
mosty
pan starosta nie przyjechał 
i tylko to mi zostało 
z cudownej bajki 
nie zakończonej 
happy endem

(II nagroda)

S ta n is ła w  M ocarsk i  — ur .  w  11)26 r. w  w oj .  ło m ż y ń ­
skim. Z zaw odu  jes t  nauczyc ie lem .  Ukończy ł Wyższą 
Szkołę P edagogiczną  w W arszaw ie .  P rz e d  odejśc iem  na 
e m e ry tu rę ,  przez 20 pełnił  f u n k c ję  d y r e k to r a  dużej  
w ie jsk ie j  szkoły. J e s t  cz łonk iem  N auczycie lsk iego  K lu ­
bu L i te rack ieg o  w  G dańsku ,  oraz K lu b u  L ite rack ieg o  
E lbląskiego T ow arz y s tw a  K u l tu ra ln e g o .  Ogłosił  d r u ­
k iem  około 100 w ierszy  w  ró ż n y c h  czasop ism ach , m .in . 
w „T y g o d n ik u  K u l t u r a l n y m ” , . .W arm ii  i M a z u ra c h ” . 
„L i te ra c k im  Głosie N aucz yc ie lsk im ” , „Glosie N aucz y­
c ie lsk im ” , „Z ie lonym  S z ta n d a rz e ” . „W iadom ośc iach  El­
b lą s k ic h ” i innych .  Miał k i lka  a u d y c j i  p o e ty c k ic h  w  
G d ań s k im  R a d iu  (samodzielnych),  o raz k i lk a  w  ra m a c h  
p re z e n ta c j i  k lubow e j .  W y d ru k o w a ł  około 100 f raszek  
i 200 a fo ryzm ów . ETK w y d a ło  m u  zb io rek  poe tyck i  pt. 
„O ddech  z iem i” . W d r u k u  a rk u sz  poe tyck i  pt.  „K re d ą  
na  ta b l ic y ” . Z a jm u je  się też  p a m ię tn ik a r s tw e m .  „K siąż­
ka  i W iedza” w y d ru k o w a ła  jego p am ię tn ik  pt.  „ J e ­
d en  m iesiąc m ojego  życia” w  1981 r. W a lm a n a c h a c h  
pt.  „W ry tm ie  s e rc a ” jest jego k i lka  w ierszy ,  a w  a l ­
m a n a c h u  pt .  „ W e ry f ik a c je ” f r a g m e n t  prozy (obydwa 
w w y d a n ia c h  książkow ych) .  Zdobył n a g ro d y  i w y ró ż ­
n ien ia  18 razy  w  ró żn y ch  k o n k u r s a c h  l i te ra ck ich ,  m .in . 
w  k o n k u rs ie  „Łączy nas  z iem ia” , poe tyck im  pt. „ Ź ró ­
d ło” im. R e y m o n ta .  Zdobył  II n a g ro d ę  w ko n k u rs ie  
p a m ię tn ik a r sk im :  „Mój p ierw szy  ro k  na  Z iem iach  O d­
z y s k a n y c h ” . III  i IV n a g ro d ę  w p a m ię tn ik a c h  n a u c z y ­
cieli oraz II w  p a m ię tn ik a c h  „Moja wieś d a w n ie j  i 
dziś” . Ma p rzygo tow ane  do d r u k u  dw a  tom ik i poe tyck i  ■ 
pt.  ..Schodzę z z ie lonych  w zgórz” i „A rch ipe lag  p a ­
m ięc i” jak  też a u to b io g ra f ię  pt. „Z Mazowsza na  Ż u­
ł a w y ” (p am ię tn ik  nauczyc ie la ) .  W sw oje j  twórczości  
e k s p o n u je  t e m a t  w ie jsk i ,  jako  najb l iższy  jego se icu .  
Od czasu do czasu  b ierze udział  n a  ła m a c h  p rasy  jako  
pub l icysta .
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RYSZARD BIBERSTAJN
(z c y k lu  ,,H a ik u ” )

*  *  *

Lipcowa burza 
na dnie m iasta gniew boży 
kałuże nieba 
* * *
Bocian na łące 
tu  słyszę moje serce 
w bagnie po kostki

Spadochron nieba 
rozkołysana ziemia 
coraz bliżej gwiazd 
* * *
Owoc pęcznieje 
miłość dzieckiem podszyta 
w kołysce czasu 
* * *
Mgła przed oczami 
w sercu krw aw a symfonia 
cała na oślep

PODRÓŻ

w tę podróż 
w ybieram y się długo

całe życie

potem  ostatnia kropla krw i
zamienia się w wino
znowu słowem staje się ciało
no i jeszcze tylko
duch unosi się
nad wodami
które opadają powoli
łza po łzie
po policzkach
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PRZED BURZĄ

OJCU

siwizna twoich włosów 
znalazła znowu 
moje palce

ciągle jeszcze wierzę 
że tw oje serce
to wiecznie niedom knięte okno 
nie zamknie się z hukiem  
pierwszego grzm otu

(III n ag roda)

Ryszard  B ib e r s ta jn  — ur .  w  1957 r. w  Śm ig lu  (woj.  le ­
szczyńskie).  J e s t  p ra c o w n ik ie m  B ib l io tek i  U n iw e r s y te ­
ck ie j  w e W rocław iu .  Sw oje  w iersze  p u b l ikow a ł  m .in. w 
„ K o n f ro n ta c j a c h ” (pismo w ro c ła w sk ic h  s tuden tów ).  
„ R a d a rz e ” , „T a k  i N ie” , „ T ygodn iku  K u l t u r a l n y m ” . 
W p rzy g o to w an iu  m a  a rk u sz  poetyck i .  Tw ierdzi ,  że 
w y z n a n ie m  tw ó rczy m  są jego wiersze , s tąd  też wobec 
za lew u  m a n ife s tó w  i p ro g ra m ó w  w s t r z y m u je  się od 
k o m e n to w a n ia  i u s p raw ied l iw ian ia  tego, co pisze.
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ZBIGNIEW KIESZEK

PO W YPADKU 
W KOPALNI

Zostały po Nich 
puste korytarze 
wspom nienia i wdowy 
ucichł sygnał karetek  
gruchanie gołębi 
i psa wiernego 
uryw any skowyt...

JODŁY

Stoją 
na straży 
zieleni

W iatr rzeźbi 
ich kształty  
legendarne

Prezen tu ją  broń 
i o tu lają się 
w płaszcz 
nocy zapięty 
na gwiazdy...
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OJCU

Siad podkowy 
był Twoim herbem  
znał miękkość żelaza 
lecz gorejące kw iaty 
zastygły w cieniu

Nie mów 
że krzyw ą bruzdą 
orałeś życie

O tw ieram  szafę 
gdzie kamizelka 
szepce o Twoich 
niedzielach wśród 
czarnych tygodni

Jesteś pod moją 
powieką...

(wyróżnienie)

Zbign iew  Kieszek — ur .  w  1932 r. w  W arszaw ie ,  u k o ń ­
czył P a ń s tw o w e  S tu d iu m  K u l tu r y  i O św ia ty  Dorosłych  
w  K rakow ie ,  jes t  p o r t ie rem ,  cz łonk iem  R STK  w  S ta ­
ra c h o w ic a c h  i K ie ro w n ik iem  G ru p y  L i te ra c k ie j  „ M ean ­
d r y ” . D eb iu tow a ł  w  1960 r. w  Gazecie  Z ak ład o w e j  FSC 
w S ta rach o w icach .  D ru k o w ał  w iersze  w  , ,N ike” , „Z ie ­
lo n y m  S z ta n d a rz e ” , „G ro m a d z ie ” , „ R o ln iku  P o ls k im ” 
„ P rz e m ia n a c h ” , „Tw órczości  R o b o tn ik ó w ” , „Bez P rz y ­
s ło n y ” oraz ..Słowie L u d u ” . L a u re a t  k i lk u n a s tu  Ogól­
nopo lsk ich  K o n k u r s ó w  Poe ty ck ich ,  m .in .  O Złotą 
L a m p k ę  G órnicza - R y b n ik  85 i 86. ..O L a u r  J a b ło ­
n i ” — 85 i 86, , ,0  Łow ick iego  P e l ik a n a  ’86” — Łowicz, 
„Mazowsze,  K u rp ie  i P o d la s ie” — Siedlce 86, „O H erb  
G r o d u ” — C hrzanów  87. P o e ta  tw ierdzi ,  że p rag n ie  ab y  
a u te n ty z m ,  czy w reszc ie  reg iona l izm  w  jego w ierszach  
p rzyb ie ra ł  postać  jego zw iązku  z p rz y ro d ą  o jczystą  i z 
ziemią rodz inną .  M oja poezja  — s tw ie rdza ,  — to także  
re f leks je  n ad  życiem człowieka ,  n a d  ty m  co rob im y ,  
k u  czem u zdążamy...
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ALEKSANDRA PESTA

ODA DWORCOWA

poczekalnio ludzkiego bagażu
w drodze do wiecznej bezdomności
przerw o w życiorysie
zakurzona włóczęgo donikąd
krzyczący drogowskazie
zapijaczona budko z piwem  naw arzonym
po polsku
izbo chorych
izbo wytrzeźw ień
izbo pożegnań i powrotów
izbo poborowa
izbo mowa traw a
przedpokoju schizofrenii
wino m elancholii
tea trze  dla much, myszy i
kiełbasek z rożna
bufecie
straconych dziewczęcych złudzeń 
nie kończąca się odysejo 
wybacz mi wieczną podróż 
dowieź i m nie do celu
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O D A  D O  T A L E R Z A

misko na krupn ik  i łzy 
porcelanow y ojcze rodziny 
pęknięta tarczo dla łyżki miecza 
k tó ry  wciąż walczy z głodem 
stawie
przed trzy  dni w tygodniu 
pełen skw arek i studnio 
niebezpiecznie w ysychająca 
m alow any w chabry  i m aki 
w yw ołujący apety t i duchy 
talerzu
zalany w kuchni mleczną zupą 
w niebie latający  po mlecznej drodze 
przybądź
zaspokuj nasz niedosyt
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O D A  D O  Z I E M I

Ziemio
m atko kasztanów  i jabłoni 
brzem ienna m ario w iary i miłości 
pod okiem zalotnego słońca 
m archw ią zarum ieniona 
słonecznikowa panno wiosny 
raju  zw ierząt gasnący 
robotnico buraków  i kartofli 
chłopko
z broszkam i kalafiorów 
w piętych w pszeniczne włosy 
księżniczko pom idorowych kolczyków 
królowo soli, siarki, miedzi 
m arno traw ni synowie 
prosim y cię w potrzebie 
nakarm  nas Ziemio do syta 
węglem, w ierszem  i chlebem

(wyróżnienie)
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DARIUSZ BURDZIŁOWSKI

CZYSTE RĘCE

bóg z gliny 
ulepił mężczyznę

z mężczyzny człowieka 
ulepiła kobieta

potem  lepił człowiek boga 
bóg lepił się od palców

złożonych 
do m odlitw y

natom iast milczał wąż 
śmiał się bezgłośnie

ow inięty szczelnie 
wokół siebie
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EPITAFIUM  DLA RYB

śnięta rybo oceanów 
kołysana
od brzegów — do brzegów

łusko m artw ego poranka 
co m uskasz
wybiegłe ze snu tw arze

zakurzony szczupaku 
m ęstw a
panierow any karp iu  tradycji

chore wnętrzności ryby  
k tórą
nazwaliśm y nieopatrznie

ojczyzną w prasow ane w skałę 
szkieleciki
zwinnych ryb  w yobraźni

to tu  ryb ty le ile 
słów
ileż śmierci

wonna wodo życia 
obmyj
nas z win niepokorna
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ZAMYŚLENIE

mogę wyjść z domu 
poza domem jest zimno 
nie w yjdę z domu 
bo poza domem jest zimno

nie wiem dlaczego 
poza domem jest zimno 
siedzę w domu 
i nie chce mi się myśleć

m ógłbym  wyjść z domu 
no ale poza domem jest zimno 
pom yślałem  że poza domem jest zimno 
bo mógłbym  z domu wyjść

ale to pewnie nie jest praw da 
nie chce mi się myśleć 
nie chce mi się wyjść 
m ógłbym wyjść z domu

(wyróżnienie)

D ariusz  B urdz i łow sk i  — ur .  w  P o zn an iu  23 w rześn ia  
1362 r. Ukończy ł L iceum  Ogólnoksz ta łcące ,  a nas tępn ie  
s tud iow a ł  d w u k ro tn ie  f ilologię polską  n a  UAM w  P o ­
znan iu .  Po  p r z e rw a n iu  s tud iów  p racow a ł  m .in .  jako  
zaopa trzen iow iec ,  r e fe re n t  ds. d o k u m e n ta c j i ,  dyspoz y­
tor .  Wiersze pisze od 1981 r. jednocześn ie  p ró b u jąc  
sw ych  sił w  k ró tk ic h  fo rm ach  p roza to rsk ich .  B ra ł  
udział  w  k i lku  k o n k u r s a c h  poetyck ich ,  był  d w u k ro tn ie  
nagrodzony .
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W yd an o  ze ś ro d k ó w
W ojew ódzkiego  F u n d u s z u  R oz w oju  K u l tu r y  

W yd aw c a :  JA W O R SK I OŚRODEK KULTURY 

R e d a k to r
STA N ISŁA W  SROKO W SKI 

O p raco w an ie  g ra f iczne
BAR BAR A FUNTOW ICZ, ALDONA STAROŃ

R e d a k to r  t e ch n iczn y  
LESZEK  PROŃC ZUK

W róci.  Żaki. G raficzne ,  Z ak ład  w  J a w o rz e  — 200, C-19


